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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE . 
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Wiadomości W arszawskie.
—  Mieszkańcy  tut ej sze j  stol icy wyznania  M o j że s zow eg o ,  
dzieląc powszechną radość tu t e j s zych obyw a te l i ,  7. p o w o ­
da  chwalebni e -zawartego p oko ju  między Rossją  a Po r t a  
O t t o m n ń s k ą ;  za r o zp o r ząd zen i em  D o zo ru  Bóżniczego o d ­
prawil i  po  wszystkich  bóżnicach t u t e j s zych ,  nabożeńs two  
H a n o s e n  t s zu e  l a m t o c h i m  , poczem odśp i ewano  psa lmy 
45 ,  46 i 72 , w obec n ad e r  l i cznego zg romadzen ia .

Z powodu  r ek lamac j i  og ło szonej  w Gońcu K ra k ow s k i m ,  
j a k  niemniej  z powodu p r zy  pis k U danego  w  onegdajszej  
Gazecie  P o l s k i e j ,  gdyśmy  wspomnioną  r ek l am ac j ę  u m ie ­
ści l i ;  z względu oraz na dob ro  powszechne ,  z r o z s ze r z e ­
nia tego rodza ju wiadomości  w y p ł y w ać  mogąc e j  da j emy 
czy te ln ikom Gaze ty  Po lski e j  wiadomość o p r zywła s zcz on ym 
p rze z  pana S i c’b e r  sposobie  leczen i a  wściekl izny , p o d łu g  
N r .  . 62  Gaze ty  Kor .  Warsz.  i zagrań ,  z r. 1S23.  w tej n a ­
dziei-, ze rzecz  tyle ważna za s ługu j e  na bl iższe rozp oz na ­
nie  zwłaszcza panów l e k a r z y  , k t ó r zy  na dobro  publ i czne  
oboję tni  nie są.
N o w y  sposob lc czcili Cl osob od u ką szen ia  p s a  w ściekłego.

U ką szo n em u  da j e  się codzi enni e  odwaru czyli de ko k t u  
sp o r z ąd z on eg o  z w ie r z ch o ł kó w  kwiatu , ziela J anowiec  far- 
b i e r s k i ,  ( Su  mit.  i PI.  Genisae  luteae t i nc lo r i a e )  biorąc 
dzi enni e  po p u ł  funta na osobę ( to j e s t  pó ł t o r a  funta d e k o ­
k tu  z robionego  z t rzech ł u t ów  ziela Janowca ) .  W p rzec i ągu  
zażywania  d ek o k tu ,  zag ląda  się ch o r em u  dwa r azy na dzień 
w gębę  a szczególniej  pod j ęzyk dla dop il nowania momen tu  w 
k tó ry m m a ł e  guziki  jad wściekl izny w sobi e zawiera j ące ,  wy-

C) Nic licząc w to wartości kuponu wynoszącej Zł. 1 gr. 7.

s t ępu ją .  S k o ro  t akowe pokażą  się,  p r zeka l a  się je r ozpaloną  
iglicą , te miejsca p r zy p i ek a ,  a po jym chory  często usta t y m  
de k o k t e m  p łu k a ć  powinien  i pić go n i ep rz e s t an n i e .  T e n  
sposób  l e czen i a ,  obj awi ł  d o k to r  Maroche l i  , k t ó r y  go od 
ch łopa  na U kr a in i e  n au cz y ł  się , i o j ego  r zeczywis tośc i  
p r z e k o n a ł .  —— Uważa ł  o n ,  że osoby m ocn o  pok ąs an e  j u ż  
dnia t r z ec i e go ,  i nne  zaś 5, 7 i 9 ,  w yrzu tu  pod  j ęzyki e.m 
do s t a j ą ;  zda r zy ło  się n a w e t ,  iż kobieta  l e k k o  p o k ą s a n a ,  
do p i e r o  dnia 21 ten w yrz u t  dos t a ł a .  J eżel i  te w yrzu ty  
pod j ę z y k i e m ,  we 2 4  godzin  po pokazan iu  się nie zo s t a ­
ną  o tworzone i p r z y p a l o n e ,  wtedy żaden  juz nie pozos t a ­
j e  r at owania ś r ode k .  Zamias t  d ek o k tu  można  t akże  u ż y ­
wać p ro szku  z tego z i e l a ,  b ior ąc  cz t e ry  r a z y  na dz ień  po 
j ednej  drachmie.  W Radzie jowicach w dobrach  JW.  k r .  
Józefa  Kra s iń sk iego ,  uż y ł  z pomyś lnym sk u t k i e m  w j e s i e ­
ni 1823 i v ,  miejs cowy l eka r z  P .  K lem tego sposobu.
—  (  T e a t r  R o z m a i t o ś c i  ) —  G a d u ła  n a d  G a d u ł a ­

m i  —  N iezg o d y  dom ow e  —  7 ra f i ła  kosa n a  kam ień .
Czyniąc  uwagi n a d  ak to r ami  T e a t r u  Razma i to sc i  , 

p r zepomnie l i śmy  nadmien i ć  o panu  Ja s iń sk im.  A k to r  
ten dla żyw e j  i dob re j  g ry  z a s ł u g u j e  być  w sp om m o n y in .  
Szczególnie j  zaś odzna czy ł  się n iedawno  w rol i  G a d u ł y ,  
w k tór e j  odb i e r a ł  z aszczytne  oklaski  i w końcu  zos t a ł  p r z y ­
wo łany.  Po t r ze ba  jes t  n ie tylko  wielkiej  pamięci ,  ale i 
znacznego u sposob ien i a ,  ażeby  sam j eden  u t r zymać  s z t u ­
kę ,  jak to u c zy n i ł  wzmian ko wa ny  ak to r ,  z powszechnem 
widzów u ko n t e n t ow an i em .

Liczn i e  z eb r ana  pub li czność  z upodobani em s łu cha ł a  
pat r j o tycznych  uczuciów jak iemi  ta rola jes t  nape łnioj i a .  
ża łowano  tylko powszechn ie ,  iż te uczucia,  Gadu ła  wyraża ł .  
W is tocie ,  a k t o r  p o p e ł n i ł  n i ej aką  sp rzeczność  w z am ia i z e  
tej s z tu k i ;  bo jeże l i  G a d u ł a  j es t  śmieszną  o so b ą ,  jakże  
mo żna  k ł aść  w usta jego uczucia k t ó r e  smie sznemi  nie
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śn ? Takie cha rak te ry ,  mogą,  to pewna,  być na śn i e c i e ,  co 
do licznych przymiotów łączą j a ką  wadę;  ale ich nigdy 
afiszować nie należy.

Spodz iewamy s i ę ,  - ze nam^autor  nie weźmie za złe 
tej uwagi ; wszakże z dwojga j edno  wypaść koniecznie 
musi :  jeżeli miał  na celu wyśmiać gadu ls two,  na cóż je 
podsycał  patrjotycżnemi uczuciami? Jeżeli  zaś przeciwnie 
chciał  nam wystawić zacność obywatelskich uczuć,  na cóż 
je  mieścił  w ustach Gadu ły?  Wprawdzie,  p i ękne ifiyśii i 
wier sze,  nagrodziły tę niestosowność: publiczność zarzuci­
ła  płaszcz na wadę sztuki i p rzyję ła  z zapałem uczucia,  
dla tego,  że były szlachetne.  Uczucia te byłyby jednak 
uczyniły daleko większe wrażenie gdyby się by ły  w le- 
pszem świetle ukazały.

Inna uwaga pod względem sztuki.  Sztuka,  dramaty­
czna wymaga, ażeby unikać monologów,  nawet krótkich.  
T u  zaś cała sztuka jest monologiem. Wprawdz ie  autor 
chciał  nain wystawie Gadułę ;  ale każda rzecz ma swoję 
proporcję  , i Gaduła nad Gadułami  byłby nim dosyć, gdy­
by z sześciuset  napr zy k ła d  wierszy,  b y ł  sam czterysta lub 
pięćset powiedział.  Reszta czasu i s łów podzielona mie­
dzy sześciu pozostałych aktorów,  byłaby dała  odpoczynek 
uwadze,  zawsze na jeden i ten sam przedmiot  zwróconej,  
i byłaby przez to ożywiła charakter  Gaduły,  którego cią­
g ła  i nieprzerwana deklamacja,  utrudza nakoniee umysł  
widzów i osłabia ogólne wrażenie.  Mimika aktorów, w 
śród tego potoku wyrazów,  była dosyć -śmiesząca, oso­
bliwie też pana Niwińskiego;  lecz wszyscy razem nie b y ­
li dosyć mocni do osłabienia głównej  wady jednostajności 
Gaduły:  a t a k ,  obraz nie mając dostatecznych cieniów, zo­
stał  się bez f iz y o n o m ji.

Pan  Szymanowski  , niewiele się przy łożyć mógł  grą 
swoją w sztuce,  w której  mu au tor  tak mały udział  zosta­
wił :  lecz nie mając nic do powiedzenia , s ta ra ł  się p rz y ­
najmniej  ażeby za niego wąsy mówiły:  zrobi ł  je sobie na 
kilkanaście cali d ług ie ,  i takie jakich jeszcze nie tylko k a ­
pitan,  ale i żaden g renad je r  nie nosił .  Aktor  ten ma zbyt 
wiele gustu i talentu , ażeby się chciał  wsławić w rodza ­
j u ,  który tylko do fa r s y  i to przesadzonej  należy.

N ie zg o d y  dom ow e , komedja w jednym akcie, jest sztu­
k ą  niemiecką,  na polski j ę zy k  prozą t łómaczoną.  K o tze ­
bue. był  unjkoiniczniejszym ze wszystkich niemieckich pi- 
sar/.ów; i niema w tern nic dziwnego,  gdyż on najwięcej 
z H'lpliera wybierał .  Są te same myśli i śmieszności ,  ten 
sam szyk i tok r z e c z y ,  ta sama nawet forma djalogów ,w 
wielu jego sztukach co i w Molierze.  Scena między m ę ­
żem a żoną,  w niezgodach domowych ,  gdzie małżeństwo 
różni  się z powodu summy w domu oszczędzonej,  jest 
naśladowaniem kłótni  kochanków z Moliera w sztuce: 
G niew  m iło sn y  (Je Depi t  AmoureuxJ i niezgod zazdrości 
między "Walerym a Marjanną w sztuce : F iob ie iy ' W ysoko  
U czone , tegoż Moliera. Panna Chojnacka w roli żony g ra ­
ł a  z wi' lkim gustem i naturalnością: Publiczność uważna 
ciągle na postępy tego teatru,  oddała jej  zasłużone po ­
chwały w licznych oklaskach. Aktorce tej,  jako poczy­
nającej ,  nie dostaje tylko większej wprawy,  ażeby się mo­
gła w każdym względzie odznaczyć. Również dobrze od­
dał  rolę męża pan Jasiński.  Jego gra naturalna,  żywa i 
p rzy jemna ,  zjednała mu przychylne zdanie widzów. Cha­
rakte r  sąsiada jes t  n i enatura lny;  prócz tego autor  użył  
do jego odmalowania larb rażących i niewłaściwych: s io .

wem,  obraz ten odpycha od siebie,  i nie  m o że  i n t e reso ­
wać. Pan Pancżykowsk! , w roli sąsiada,  n i ezupe łn ie  się 
podobał :  t rudno wreście byłoby oddać dobrze charakter
tak niewdzięczny.

W ko rn e dj i: T ra f i t  a ko sa  n a  k a m ie ń , publiczność 
p rzy jemnie  ubawiła się talentem pana Majewskiego i pan­
ny Majewskiej .  Aktorowie ci coraz więcej starają się 
podobać widzom pr^oz żywą i naturalną grę,  i ci ągłą usil- 
ność w jej kształceniu.  Panna Majewska', w różnych po­
staciach występując,  umiała się zastosować zawsze do swo- 
jego położenia .  Pan  Majewski,  z lokaja przemieniając się 
to w kapi tana,  to w parobka,  ciągle śmieszył  i bawi ł .  J e ­
dnakże w ogólności,  sztuka niedosyć żywo szła: co dalszej 
wprawie zostawić zapewne należy.

A N G L J A .  — W  pro win c j i  Wi rg ińskiej  G reensw ille  zro­
biono n iedawno  fo rmalną w y p ra w ę  p rzeciwko  wronom,  
które na tamtejszych polach zrządzały wielką szkodę. D w u ­
dziestu s t r ze lców rozs tawionych  w r óżn yc h  k i e ru n k a ch ,  
zabiło ich jednego dnia 4,555.
— Gazeta  P o r a n n a ,  k tó r a  w bezustannej  zostaje wojnie  
z xieciem W e l l i n g t o n e m , zagraża wyjawieniem jakowe-  
wegoś p isma , k tó reby  w  wysok im s topn iu  n iekorzys tny  
w pły w  miało mieć na niego.
— L o r d  D u d le y  S t u a r t ,  którego - małżonka a córka L u ­
cjana Bo n a pa r t e g o , była p rzymuszoną  opuścić F rancję ,  
miał wczoraj  rozmowę z h rab ią  Aberdeen.
— D zie nn i k  Courier don os i ,  że w  a rch iwach domu Bra- 
ganza, chowają bardzo s t a rannie  545 o ryg ina l ny ch  lis tów, 
pisanych częścią przez świę tych ,  częścią przez inne  po­
m i n ę  osoby.  Ma się tam znajdować 20 l i s tów świętego 
Anto n ie go ,  24 świętego Kajetana , .8 świętego Karola  Bo-  
r emensza ,  ki lka świętej Ka ta rzyny  Sejneńskiej  i śykiętego 
Tomasza z Atjufnu i t.  d.
—  Od dawna było życzeniem tak publ icznych urzędników,
jako też kupców i klass t rudniących się p r zem ys ł em ,  ob­
myć leć sposób dla zapewnienia rocznych dochodów swym. 
wdowom, dzieciom i krewnym.  Ter az  zawiązało się podo­
bne towarzystwo,  do którego każdy p rzys tępujący,  może 
osiągnąć -cel powyższy,  za wnoszeniem umiarkowanej  o- 
pła ty.  v

FRANCJA.  —  Sąd appelacyjny na wyspie Senegal ,  skazał  
p rzekonanego  o prowadzenie handlu n iewolnikami  kapi­
tana Terasse. ,  dowódcę okrętu la  Rose, zwonćgo , wyro­
kiem zaocznym,  na lOletnie wygnan ie ,  a drugiego dowód­
cę tegoż okrętu kapi tana Burdou , na pięcioletnie wygna­
n ie ,  obydwóch zaś na zapłacenie  kary 12,480 fr.  z ogło­
szeniem ich za niezdatnych na zawsze do s łużby  f rancus­
kiej, tak na wojennych jako i na handlowych okrętach.
Z załogi k tó rą  sk ładało  13 kolo rowych,  skazano t rzech 
na pięcioletnie,  u dziesięciu na sześciomiesięczne więzie­
nie. Okrę t  R ose  skonfiskowano.
—  Zajmuje tu wszystkich uwagę, mł od y  dwudziestole­
tni m a l a r z , który się podał  w rząd kandydatów do zy­
skania akademie/mej nagrody Z wydziału malarstwa. Jest  
on uczniem barona Gros.  Pozbawiony-ręki  p r awe j ,  ma­
luje nogą p r aw ą ,  w której u tr zymuje pęzcl .  Wielki  
palec u nóg nie znajduje się u niego w miejscu właści- 
w em,  lecz przy kolanie". P rzechadza się jak najmnie j ,  
ażeby nieuszkodzić swoich nogo- rąk.  Nazywa się Cornet .
—  G a ze tte  de F rance  u t r zymuje ,  że Redaktorów ie Dzien ­
ników Constitutionel,  Co ur r i e r  franęais,  Journal  des De-

/



( 1199 )

k ats i J o u r n a l  du C o m m e r c e  , schód 
^ni ach z de l egowanym w ys i anym od

u , dla bl i ższego po r ozu m ien i a  się wz g l ę de m p r z e d m i o ­
t ó w ,  k t ó r e m i  w ciągu tygodni a chcą j edńozgodn i e  za jmo-  
wać publ i czność .  ________

N I D E R L A N D Y .  —  Kró l  p ru sk i  spodz iewany w Bruxe l l i  
■w m i e s i ą c u  l i s t opadzie .  Mówią ,  żc  zabawiwszy czas n i e ­
j ak i ,  po j edz i e  do Paryża .
 ' N i e  wyśledzono d o t ą d  spraw.ców k rad z i eży  w pałacu
ś i ęz tw a  Oranj i .  J e s t  rzeczą uderza jącą ,  ż e  •złodzieje zo ­
stawili wiele r z eczy  wie lk i ej  war to śc i ,  a zabral i  pap ie ry

PORTTJGALJA.  —  Z  Ł is b o n y  d fo ia  16 w rze ś n ia . —  
Zwie rzchn i cy  wszys tk i ch  k l a s z to rów ,  p r ze łoży l i  t u  Don 
Miguelowi p o t r z e b ę  wyruszen i a  przeciw bun tow n ik om ;  
ofiarowali się nawe t  p r zez  cz t e ry  mies iące,  p r z y k ł a d a ć  .do 
na s t ąp ionych  ztąd kosztów w o j enn ych .
—Słychać  o za w a rc iu  t r a k t a t u  odpo rne go  i. zaczepu ego między 
H i s z p a n j ą i  P o r tu ga l  ją, w którym r ząd  p ie rwszego  k r a ju ,  obu -  
wiązał  się b ron i ć  D o n  M ig u e l a ,  p r z ec iw k o  w ła s n y m  jego 
p o d d a n y m ,  g d y b y  r e w o lu c j a  przyj ść  miata  do sku tku .

T U R C JA .  —  Dono szą  od grani c Se rb j i :  P r ze dn i e  st raże
Wojska ros syj ski ego p o s u n ę ł y  się aż do k l asz to ru  ś. S t e ­
fana , o dwie  go dz iny  od S t a m b u ł d .  T u r c y  ' w Be lg radz ie  
spodzi ewal i  się co chwila wiadomości  o zajęciu stol icy p a ń ­
stwa O l tornański ego .

. . .  - j ,  i i  ’ i  » . f  '  t  ^
zą się w oznaczonymi  i posiadali  oni j u ż  w bogactwie swojego j ę zyka  sp r ę żyn ę  1 
l k i e ru j ącego  wydzin-  r ęko jmię  szybszych  post ępów.  Z p i s an iem oswoili  się do ­

piero po p rzyj śc iu  p ro r o k a  a i tak j es zcze  rezul ta t y tego 
wst r ząśnieni a mo ra ln eg o ,  p r z ez  zapas fana tyzmu  s t ł u m io ­
ne,  mus i a ł y  oczekiwać póki  ta g o r ącz ka  rel igi jna się nie 
uciszy,  a dz ia ł alność  wrażona na myś l  y na tu r a lnych  nie 
sp rowadz i  sk u t k ó w .

Rozwi j an ie  l i t e r a tu ry  Arabsk i e j ,  by ło  z razu  zu pe ł n i e  
na r odowe .  S k o r o  tylko is lamism 1 zu p e ł n y  m uw ień czy ł  się 
t r y um fe m ,  i kali fowie poczęl i  odpoczywać  po t r udach wo­
j ennych ,  z b y t e k ,  koni eczny  r e z u l t a t  pokoju  i n a d m i e r ­
nych  dos t a tków wci ska ł  się na dwory .  W tenczas to  G r e ­
cja zwyciężona swoją nauk ą  , o k e ł z n a ł a  dziki ego zw y ­
cięzcę.  Pa ł a ce  x iążą t  m u z u ł m a ń s k i c h  n a p e ł n i ł y  się G r e ­
kami ,  Żydami ,  i Sy ry j czy kam i  mniej  więcej  s ł aw ny m i  "swo­
ją, umieję tności ą.  Ś ro d e k  wieku osmego ,  u świe tn iony d y -  
nast ją Abass idów zowie się z ł o tym wiek iem oświaty a r a b ­
skiej .  T r z e c h  panu jących  pomienione j  dynast j i :  Al-Mari-  
z e r ,  Al -Raschid,  i A l -Mamon ,  a szczególnie j  t en  ostatni ,  
. s zy s tk i c h  możnych  używali  ś r od kó w ,  wcelu o świeceni a  
ludów p od  ich panowan iem zostających.  Nie będz i e my  nic 
mówić o t r akt ac i e  z awar tym p r zez  A hn anz o ra  z M ic h a ł e m 
I I I ,  W k tó r y m  zwycięzca żąda pomiędzy  i nnem i  wa r unk am i ,  
kopj i  wszystkich autorów grecki ch;  n ic  wsp omn iem y  nic 
o 100 w ie lb ł ądach  k tó r e  ten kosz towny t owar  w m u r y  m i a ­
sta Bngdudu wprowadzi l i :  dosyć jest  powiedzi eć ,  że Ara bo ­
wie w począ tku  I X  wieku ,  j u ż  byli obzna jomien i  z. f i lozo-

W1ADOMOSCI NAUKOWE.
L i te r a tu r a  A r a b s k a .

( D a ls zy  c iąg .)
Arabowie wtenczas jeszcze  k i edy  b ł ąd zą c  po puszczach 

zabawial i  się paszen iem t r zó d  i s t r z eżen i em osobistego 
bezp ieczeńs twa,  z wie lką  pi lnością dbal i  o czystość j ę zy ka ;  
iuż wtenczas ta wykwin tność  in s tynktowa  był a  szczęś l iwą 
wieszczbą p r zys z ł e j  ich cywilizacji .  Cz łow iek  we wszystkich 
epokach s tanu spo ł eczeńs twa ,  ma mnićj  lub  więcej s k ł o n ­
ności  do u l epszenia  swoje j  mowy.  Sam nawet  G re n l a n d -  
c zyk  wyśmiewa cud zoz i emca ,  n iemnie j ącego  wymawiać j e ­
go twardych  polysyl lab,  a często się zdarza  , że obfitość 
i mechan i zm mowy ,  o wiele wyprzedza  pos t ęp  spo ł e cz ny  
k u l t u r y  umysłowej ;  w idz i emy tego p r z y k ł a d  u Ind j an  
p ó ł no cne j  A me ry k i .  Lecz  żaden na ród  wyżej  od Arabów 
nie  po su ną ł  tej wrodz.onej s t a r annośc i  w piel ęgnowaniu  
swojego j ę z yka .  Dzie je  p ie rwszych  post ępów lej mowy' ,  
r ów n ie  j a ko  i każdej  i nne j ,  g iną w c iemnej  p r zes t rzen i  
wieków s t arożytnych.  D ad z ą  się j e d n a k  wyśledzić n i e ­
k tó r e  okoliczności  wpływa jące  n i e j ako  na u p o r z ą d k o w a ­
nie i ubogacen ie  j ę zyka .  Oddzie leni  od ca ł ego  świata , 
mieszkańcy puszcz ,  miel i  n ap r zód  j eden  p i e rwo tny ,  wszy ­
stkim spólny j ę z y k ,  rozdzi el iwszy się po t em na pokolen ia ,  
utworzyli  wiele dyaleklów;  te po ł ącz on e  w Mecce ,  owein 
p r zemys łowem ludnem mieście ,  da ły  począ t ek  p r z ez  r o z ­
maitość swojej  na t u r y ,  bog a t em u  dyalek towi  K o re i t k i e m u .  
Zazwyczaj wyobrażen i e  o św ie tnym rodz i e  i wysokie ,u zna­
czeniu, ł ą czy  się z do b rą  chęci ą up iększen iu  mowy;  Ara ­
bowie dumni  ze swojego sz l achetnego  pochodzen i a ,  s t a r a ­
li się usprawiedl iwić p op ra w n oś c i ą  j ę z y k u ,  zaszczytne  p o ­
dania o ich p r z e s z ły ch  pok o l en i ac h .  A tak,  gdy l i te r a tu­
ra ich ogran icza ł a  się na k i l k u  p i e śn i ach  w wyrażeniu  m o ­
notonnych lecz w toku  i myś l i  namię tność  malu j ących.

fią,  ma t ema tyką ,  me dy cyn ą ,  h is t pr j ą  na tur a lną , -  g r ec ką ,  
i że posiadal i  p r z e k ł a d y  H ipp k ra t e s a ,  Gal jena  , T j i eóf ra -  
sta,  P to l emeusza ,  Euk l i desa  i Arystote lesa .

J a k  w po jedyńczych  cz ło n k a ch ,  tak i w ca łych  n a r o ­
dach trafia się n i ek i edy ,  iż na począ tkowe poj ęc i e  wicie dz i a ­
ł a  ż ądza  oświecenia się,  a m i ękk i e  nauk i  smaku  zni ewie-  
ś ciałości ,  żadnego  na n im  wrażen ia  n ie  czynią .  T o  po-  
części  t ł ómaczy ,  dla czego Arabowie  udzielil i  swojej  bo g a ­
t ej - . sukni ,  świetności  swoich farb cudotw.orom poezj i  i wy ­
mowy G rek ó w,  i d l a czego  H o m er ,  So ph oc l e s ,  Sapho i D e ­
mos thenes ,  nie błyszcze l i  p r z y  t r on ie  kal i fów w p o ś r o d k u  
trofeów zdobyczy.  P i ę kn oś ć  stylu i wie lkość  po my s ł ó w  
poe tycki ch ,  tak  śc i s ł ym s to s un k i e m wiąże się z w yra że ­
niem i c h a r a k t e r e m  myśli  na rodow e j ,  ż e  cudzoz i emiec ,  n im 
ją  r ozpozna  i sobie d os t ę pn ą  uczyni ,  musi  wp ie rw  d łu g i m  
nazwy czaj eniem i mozo lną  p r a cą  z wszy s tkierni  ta jnia­
mi j ę z yka  się ob ezn ać ;  mowa każdego  na ro du ,  jest  
n i e j ako  wyra żen i em  i zw ie r c i ad ł em  życia jego i n t e l e k t u ­
alnego.  M ię dz y  s t anem spo ł ecznym  G r e k ó w ,  a p ok o l e n i em  
J e m e n u  tak wielka zachodzi ła  r óżni ca ,  że ż aden  j ę z y k  cho­
c iażby on b y ł  na jboga t szy ,  najgiętszy,  n i eby łby  w m o ż n o ­
ści wy łożyć  myśli  j ed neg o  z tych narodów,  i toż samo u * 
czynić wr ażen i e  na um ys ł a ch  d ru g i ego .  N iemoc  i n i edo-  
świadczeni c  t ł ómaczów,  musi  uledz w tej  c iężkie j  walce,  
a powtó rzen i e  świetnego ob ra zu ,  p rzemien i a  się w ich n i e ­
z r ęcznych  r ę k u  w s ł abe  i omd la ł e  echo.  Oprócz  tego,  
mi tologia G rek ów  tak ściśle łą czy  ła się z ich poezj ą ,  że or t o-  
doxjn m uz u ł m ań s k a  , mus i a ł a  j ą  od rzuc i ć ,  jako niecną  i 
ni egodną  bezbożność .  T e  p r ze sądy  re l igi jno si lniej nad  
wszystkie  inne okol i czności  p r z y c z y n i ł y  się do ogi | Iocenia 
l i te r a tury  a rabsk ie j  z  owego szczęśliw ego, wp ływu,  jak i  w y ­
wiera wyksz ta ł cony  smak  i Cechująca wszystkie poezjo g r e ­
ckie wspani ał a  n iezawi słość .  J ed na k że ,  jeśli piękności  
pomys łowe  z na tu ry  swoje j  m u szą  być narodowe ,  i pod  
t ym wzg lędem cechuj ą  się właśc iwośc ią; dz ie ł a  umiejętno*
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lc! ,  p r zec iwn ie ,  są własnośc i ą  c a ł ego  rodza ju  l udzk i ego .  
Nas tępcy tez  p ro ro ka  nie uważali  za grzech  oświecać się 
n a u k ą  n i ewie rnych ,  i obracać j ą  na korzyść  swojej  w ia ry .  Ba ­
gdad b y ł  ś r o d k o w y m  pu nk t em int el l ekluahi ego r u c h u ,  a 
pop ęd  jego,  s i ęga ł  granic  mowy i rel igji  m u zu łm ań s k i e j .  
Bulki  Bu ka ra ,  p r zez  swoje s zkoły  s t a ł y  się s ł awnemi ;  Af ryka 
posi ada ła  swojch poetów i a s t ronomów ; wielu panujących,  
a nawet  c a ł e  dynast je odznacza ły  sig po s i adan i em g ł ę b o ­
kich wiadomości .  Kai r  py szn i ł  sig x ig gozb io r em z 20 ,0 00  
x i a ze k  z łożonym;  b y ł  to n i e s łychany  o g ro m  jak na czas 
w k tó r y m  jeszcze  d r u k  nie b y ł  wyna lez iony .  Fez  i Maro ko ,  
zajaśniały także  na chwilg p ig kne m i  i ns ty tu t ami  nauko -  
wemi.

Na jp łodn i e j s zą  by ł a  l i t f e ra lur a  a r abska  w Hiszpanj i .  
Ł a g o d n y  wp ływ k l ima tu ,  boga ty  plon żyzne j  z iemi ,  u g ł a ­
ska ły  dzikość zdobywców,  i nagi ę ły  do pewnego s topnia  
n i e z ł o m ny  cha rak t e r  wschodni .  W Hiszpanj i  dos i ęgła  oświa­
ta Arabów,  czyli raczej  świata m uz u ł m a ń s k i e g o ,  k r e s u  w 
swoim post ęp ie .  Un iwe r sy t e t  w Kord ub i e  z a łożony  b y ł  
na począ tku  wieku  X  p rzez  A l - Hakema ,  Al -Maiuona  za ­
chodniego.  deg°  b ib l io teka mieśc i ła  wsobie  we d ł u g  
wielu dzie jopisów a r abski ch  6 00 ,0 0 0  s i ą ż e k ;  za p r z y k ł a ­
d em Al -Hakema  posz ło  wielu nas t ępców,  a w k ro t ce  wszy ­
s tkie  na jg łówn ie j s ze  miasta H i szpan j i ,  m i a ł y  swoje kol le-  
gju; i s ieduidziesiąt  x ięgozbiorów o tworzono  w k ra ju  na u ż y ­
t ek  mieszkańców,-  W tej epoce ca ł a  z re sz t ą  E u ro p a  r ó ­
wnej  liczby b ibl jo t ek  nie  posi ada ła .

Z ap a ł  ten do nau k  x iążą t  Mauryfańsk i ch ,  dopóty  się 
u t r z y m y w a ł ,  dopók i  ich n i epodl eg łość  pol i tyczna  istniała' .  
Okazywa l i  się on i  gor l iwymi  op i ek un am i  uczonych,  dopó-  

do pók i  n i edo ł ężność  H iszpanów pozwa la ł a  im iść 
za po pęd em  w rod zon ych  sk łonnośc i .  Op i ekowanie  się li. 
t e i a t u r ą  b y ł o  w ich mn iemaniu  n a jp i e rw szy m obowiązki em 
k ró l a ,  i wielu z nich,  z tego powodu  zapominało  o s p r a ­
wach państwa.  D w o r y  tych x iążą t  p r z e o b r a ż a ły  się w za­
k ł a d y  na uk ow e ,  a mona rcha  z p o d w ł a d n y m i  ż y ł  na  s t o­
pie doskon a ł e j  równości .  Mówća lub poeta ,  w nag rodę  
u s i ł o w a ń ,  o d b i e r a ł  p ie r śc ień,  szal albo fu t ro  swojego pa* 
na,  k tóry  mu  okazy wa ł  p r zychylność  p rzy j ac i e l a .  S ł awa  
tej p rzychy lnośc i  i wykwintnosci  dwo ru ,  r oze sz ł a  sig po za 
jego ob rę by ,  a na ród  podz i e l a ł  z apa ł  na u ko w y  ‘swoich 
władzców z tą  podziwia j ącą  wiernością ,  k tó r a  c ha r a k t e r y ,  
żuje  wszystkie  nai ody wschodu.  Maurowie  byli  p r z e d m i o ­
t em ciągłej  nienawiści  H i szpanów,  k tó r z y  lękal i  sig ich mę-  
ztwa i brzydzi l i  wiarą.  Ci n i ewygodni  są s iedz i ,  w g rubej  
pog rążen i  n iewiadomości ,  mimowolni e ,  ho łd  sk ł ada jąc  nie- 
p r z y j a c i o ło m , p rzypi sywal i  c za rom  n i epo r ówn aną  ich wyż ­
szość w chemj i  i innych sz tukach .

Czyniąc te uwagi ,  zmuszen i  j e s t e ś my  wyznać ,  że  p o ­
tomność  wiele okaza ł a  n iewdzięczności  dla l i t e r a tu r y  a r a b ­
skiej ,  a na j l ep szym b - o  jes t  do w od em ,  Że mimo  n i e p r z e j ­
r zan y  ogrom ich u tworów,  t e r a z  mnie j  l i czy pamią t ek ,  
niżeli  l *  i. - : . J r  4 ’l i te ra tura  r z ym ska  i g recka.

sta 
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b  o Ŷ i e L iczba wszakże

t r zyma ją  
dz i e ł  k tó r e  czas oc h ro ­

n i ł ,  nie t r zym a  Żadnego s t o sunku  do takiej  mnogości  p i ­
s a r zy ;  a j e d n a k ż e  i to co nam pozost aje ,  j es t  dowodnem 
świadectwem ich obfitości naukowe j .  W yna l azek  encyklo-

. p - — Jł InnI jC.t«,-0iiiy A ra bo m .  T e g o  rodza ju  d z i e ł a  -opa- 
| t rz  >,ie w s ł ow n i k i  i d o k ł a d n e  spi sy ,  u ła twia j ąc  p r ace  eru-  

dycj i ,  świadczą o i s tn i eniu  wielkich bogactw i zapasów na­
u kow ych ,  
itość

Atoli obok tych  dz i e ł ,  z apewnia j ących  rozma-  
jz l eg ło ść  wiadomości ,  są i t a k i e ,  w k tó r y ch  ro z ­

d ro bn i en i e  s zczegó łów ,  o ska rża  l i t e r a tu r ę  o wycieńczenie  
i n i e czynność .  T ak i e m i  są: his tor je  w ie lb łądów i ko n i  s ł a ­
w nyc h ,  a lbo  ro z p r a w y  j eograf i czne,  w k t ó r ych  każda  s tu­
dnia i każde  na jmn ie j s ze  ź r ó d ł o ,  z szko lną  dok ł a d no ś c j ą  jest 
oznaczone .  Nieinasz w Hiszpanj i  p r aw ie  żadnego  miasta,  
k t ó r e byf, nie^ pos i ada ło  spisu znakomi t ych p i s ar zy  w jego
mu 
alb
cy
szych

jg łówmej -
z y c / yn ,  dla k tó r y c h  n ie  m a m y  do k ł a dn e j  histo- 

rji l i t e r a tu ry  a r abski e j ,  n a l eży bezwą tp i en i a  t en  wielki na ­
t ł ok  po j edynczych  his tor j i ,  na k tó r ych  p ro s t y  t y lk o  r o z ­
b iór ,  n ie  s t a r c zy ło b y  życ i e  k i l ku  ludzi  r a ze m .  Atoli ,  ta 
żar l iwość e rudyc j i ,  p o s ł u ż y ł a  r acze j  do ro s p rz e s t r ze n i e n i a  
niz do pos t ępu  św ia t ła .  Ch a ra k t e r  p i e rwia s tkowy tej l i t e ­
ratur-. ' ,  n ie  n a d w e r ę ż ą !  sig nigdy;  z a rów no  w cz t e rna s tym j a k  
w dzi es ią tym w ieku ,  pa no w a ł  w niej  t en  sam smak  do ozdób  i 
tez s ame  wyobrażen i a  za t ł o  do p r zed mi o t ów .

R o z b i e r z m y  i le  t o  być  moż e ,  r y s y  te j  f i zyonomj i  a r ab ­
skiej  , t ak  da lece  w  swej  n a ro do w e j  p i e r w o l n o śc i  stałej. 
A r a b ,  z awsze  k o c z u j ą c y ,  t y l e  r a z y  zm ie n i a  s t anowi sko 
swojego n a m i o t u ,  i l ek ro ć  b r a k u j e  m u  pa szy  d la  t rzody.  
Całą  r ozkosz  u p a t r u j e  w  rączości  r um aka .  N az w y cz a jo ny  
rozeznawać  zb l i ż an i e  się k a r a w a n y  z p i e rw sz eg o  zaraz na 
h o r y z o n c i e  t u m a n u ,  i r zucać  się z s zybko śc i ą  s. trzały na 
ł u p y ;  z takąż  samą g w a ł t o w n o ś c i ą  po w od u j e  się we  w s z y ­
s tk ich  k r o k a c h  swo ich .  B e z p r zy k ł ad n a  wst r zemięź l iwość ,  

- j łe  ć w ic z en i a  i n i e p r z e s t a n n y  w i d o k  jaśniejącej z awsze  
czystośc i  n i e b a ,  n i e  wyn iszcza j ąc  sił jego,  u t r z y m u j e  c ia­
ło w  r u c h u  i z w in n o ś c i ,  a duszę  namiętne in  poi  czuciem.  
J a k k o l w i e k  j e d n a k  w y s o k i e  j e s t  jego po j ę c i e ,  u s t awiczna  
p r ze c i eż  zmienność  p o m y s ł ó w ,  n i e  dozw a la  m u  określać 
się z b y t s u r o w e m i  p r a w id ł a m i ;  p r zechodz i  z j e d n e g o  p rzed-  

;d°- d ru g i e g o ,  n i e  dozna j ąc  n i g d y  w  t em  uagłern 
prze j śc i a  na jmn ie j szego  t r u d u ; c zynność  ciała  u t r zymuje  
p r z y  z d r o w i u  d u sz ę ,  a le  w  tej samej  c h w i l i  w  której  
wz macn i a  n a r zędz i e  po j ęc i a ,  z awie sza  o r az  jego działal­
ność. S i l n y  a t l e t a  n i e  zdoł a  g ł ębok i emu  oddać  się myśle­
niu .  O b ie g  k r w i  jego jes t  za na d to  g w a ł t o w n y , aby  nie 
inięszał spoko jnego  p a n o w a n i a ' r o z u m u .  J e s t t o  dziecko pu ­
s t yn i  , k t ó r e  poś r ód  d z i k i ch  w y c i e c z e k , pos i ada  w  naj­
w y ż s z y m  s t o p n i u  z u p e łn ą  u m y s łu  swego działalność.  Je­
go r o z u m  ob j aw ia j ący  się w e  w s z y s t l u e m ,  odznacza  się 
żyw ośc i ą ,  p r ędkośc i ą  i  p r z e n i k l i w o ś c i ą ,  z d o l n y  jes t  oraz 
w y s ł o w ić  m o w ą  w  w y r a ż e n i a  obf i tą ,  wsze lk i e  uczucia 
k t ó r e  n i m  mi o t a j ą ;  na jdłuższe  op ow ia d an i a  za jmują  jego 
c i eka woś ć ,  s ł ucha  i ch  zaws ze  z na t ęż on ą  u w a g ą ;  ale nie 
zapuszcza  się w  głęboki e r o z u m o w a n i a ,  bo rozmyśl an i e ,  ta 
p r aca  z im ne j  r o z w a g i ,  w ym ag a ł a by  pewnego  na t ężen ia ,  
k t ó r ego  an i  n i e s po ko jn a  żyw ość  uczuci a ,  an i  ociężałe głu­
p s t w o ,  znosi ć  n i e  potraf i .  ( D o ko ńczen ie  nastąp i) .

W IDO W ISK A W  STOLICY.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  •—- Dzi ś  nowa krotol i la  ze śpi ew­
k a m i ,  w. 1 a k c i e ,  p od  t y t u ł e m :  K u c h a r k i .  —  Po p rzedz i  
ko ined j ą  w 2  a k t a c h ,  p o d  t y t u ł e m :  R a n o i  W i e c z ó r .

G A B I N E E  T O P O G R A F I C Z N Y  w salach r e du to wy ch :  '
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